
Z BIOGRAFJIŚW. TOMASZA Z AKWINU.
Sześćset lat minęło od dnia, kiedy papież Jan XXII ogłosił 

Tomasza z Akwinu świętym (d 13 lipca 1323) a uroczystość 
Jego nakazał obchodzić dnia 7 marca w rocznicę jego zgonu. 
(7 marca 1274, właśnie 650 lat temu). Więc cały świat uczony 
zwraca się dziś ku tej świetlanej postaci, co mimo tak odległych 
wieków, wciąż jeszcze przemawia do nas i to tern silniej, im 
zwracanie się ku niemu coraz to większe zatacza kręgi, po­
cząwszy od nieśmiertelnej pamięci encykliki Leona XIII, „Aeterni 
Patris“. (4 sierpnia 1879). Od tego bowiem czasu dzieła, zgłę­
biające olbrzymią jego wiedzę, stanowią dziś wielką, tysiączne tomy 
liczą?ą bibljotekę.

Bo dziś już minął czas, kiedy to na średniowiecze patrzono 
z pogardą pewną, nic tam nie widząc ani wielkiego, ani go­
dnego uwagi dla badacza prawdziwej wiedzy. Dziś już nie można, 
przedstawiając bieg myśli ludzkiej, zbyć tego okresu kilku wie­
ków niewielu słowy lub ograniczyć się co najwyżej do wyli­
czenia kilku imion z dodatkiem, że „cośtam“ napisaliŁ). I w na- 
szem społeczeństwie pogłębiła się dziś już znacznie znajomość 
tego największego myśliciela średniowiecza, zwłaszcza odkąd 
bardzo liczna część naszej młodzieży, szczególniej lewitów Ko­
ścioła, udaje się do źródeł teologicznej wiedzy, gdzie dzieła 
Tomasza stanowią podstawę badań a zasady jego są drogo­
wskazem w orjentowaniu się wśród rozmaitych kierowników 
myśli ludzkiej. Rzym, Fryburg, Lowanjum, Insbruk, że tylko wy­
liczę najważniejsze, oto przybytki wiedzy, dokąd polska mło-

2) Doskonale o tem  pisze X. Morawski : „Filozof ja i jej zadanie“ rozdz. X.
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siostry na swoją stronę skłania i to tak skutecznie, że mu po­
tajemnie ułatwiają stosunki z zakonem, skąd otrzymuje książki 
do nauki. Czyta więc całe Pismo św., księgę sentencyj Lombarda, 
niektóre dzieła Arystotelesa i pisze swój pierwszy traktat : de 
fallaciis czyli o sądach sofistycznych. Przy końcu roku 1244 
(rok przeszło przebywał w więzieniu), przybywają i jego bracia 
do Akwino i wtenczas to usiłuią podłym postępem przywieść go 
do upadku, słusznie wnioskując, że przez to złamią jego powo­
łanie. Lecz on nasłaną sobie zwodnicę płomienną żagwią wygania 
a wśród modlitwy otrzymuje cudownie na całe życie utrwalenie 
w anielskiej cnocie i jako znak tego daru przepasanym zostaje 
anielską ręką 1). Tymczasem rodzina pogodziła się z myślą po­
stradania go na rzecz zakonu. Papież instancjonował proszony 
przez zakon. Fryderyk II, potrzebując chwilowo zgody z papie­
żem, wydał hrabiom nakaz uwolnienia młodzieńca — więc aby 
ratować pozory spuszczono go nocą w koszu z murów zamko­
wych i oddano zakonnej braci. Tomasz uwolniony, aby prze­
rwać wszelkie dalsze zakusy, składa na ręce wspomnianego brata 
Tomasza Agni de Lentino, założyciela klasztoru w Neapolu 
i ucznia św. Dominika, uroczyste śluby zakonne i udaje się do 
Rzymu. Rodzina raz jeszcze kusi się o złamanie jego woli i wy­
tacza przed papieżem proces o unieważnienie ślubów, ale mło­
dzieniec tak dzielnie wobec Innocentego IV broni swego powo­
łania, że uzyskuje zupełną wolność w tej mierze. Niektóre źródła 
podają, że papież ofiarował mu godność opata w  Montecassino, 
którą, nawet zostając w obranym zakonie, mógł był zatrzymać. 
Lecz to nie pewne, bo nastąpiło to później.

Dziwne są dalsze losy jego rodziny. Porzuca ona potem 
sprawę gibelińską, cesarz odbiera im hrabstwo Akwino, Pandulf 
idzie na wygnanie, Rajnald umiera w więzieniu. Jedna z sióstr 
świątobliwie kończy żywot jako przełożona klasztoru N. M. P. 
w Kapui, druga jako wdowa po hr. Marsico i Saseverino przyj­
muje razem z córką swoją Franciszką hr. Ceccano w Maëncy

x) Pasek ten znajduje się obecnie w Chieri koło Turynu, w reiikwjarzu, 
zrobionym według- wzoru O Marjana Pavoni’ego, mag. ś. T. — twórcy planu 
konfesjonałów, stal, ołtarza wielkiego i kilku mniejszych w kościele domini­
kańskim w ’Krakowie.
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św . Tom asza przed jego zgonem. M atka (której w tej całej sp ra­
wie broni św. A nton in  um iera w surowej pokucie.

Paryż, S orbona, któż nie zna tych imion ?
Tam w r. 1217 zakłada św. Dominik przy kościele św.

Jakóba konw ent, „ut studeren t e t p raed icaren t“. W  r. 1224 
d. 15 września w spom ina już Honorjusz III o liczbie 120 braci. 
K apituła z r. 1228, ta  sam a co zatw ierdza prow incję polską, 
w ydaje nakaz, aby co najwyżej trzech braci posyłano z każdej 
prowincji na stud ja po P a ry ż a * 2). Taki był napływ  żądnych 
w iedzy! Już od r. 1221 stoi tenże konw ent w ścisłym k on tak ­
cie z uniw ersytetem , a w r. 1229 otrzym uje dla siebie dwie 
kated ry  i p raw o przedstaw iania swych członków  do godności 
najwyższej, wówczas m istrzów : t. z. „magistri licenciati". Jedna 
z kazedr przeznaczoną była dla narodow ości francuskiej (m a­
gister intraneus), d ruga dla obcych (magister extraneus). P ierw ­
szym mistrzem  uznanym był br. Roland z Krem ony (1230), po 
nim słynny egzegeta H ugo a S t. Caro, późniejszy kardynał. 
Szereg ich wylicza O. D eifle3). W arunki do uzyskania m a­
gisterium  nie były tak  łatw e. N ajprzód trzeba było przejść 
w ykłady filozofji i teologji oraz na najwyższym stopniu słuchać 
egzegezy i dopiero  po odbytych egzam inach m ożna było zgło­
sić się do uczenia. Pierwszy rok uczył m łody profesor jako bucca- 
laureus pod  kierunkiem  jakiegoś mistrza teologji niższej, t. j. 
w yjaśniał ówcześnie przyjęty podręcznik: liber sentenciarum. 
Książka ta , ułożona przez bpa  paryskiego P iotra Lom barda 
( f  1164), długi czas była podręcznikiem  w ykładów  teologicznych, 
ciesząca się tern, że największe ówczesne genjusze ją kom ento­
wały, choć trzeba dodać, nie byli to tylko niewolniczy objaśnia- 
cze, przeciwnie, służyła ona tylkó jako podkład  i za punkt 
wyjścia do sam odzielnego om aw iania danej kwestji. Po skończe­
niu pierw szego roku wykładów , jeżeli był tego  godnym , przed­
staw iony przez dotyczące w ładze kanclerzowi uniw ersytetu, 
rnusiał m łody ad ep t wyjść zwycięsko w uroczystej dyspucie, 
po  której, jeśli dotyczący mistrze złożyli przysięgę co do jego

Ł) Chroń, p. III Tit. XXIII.
2) Const. Dist. II, 36
3J Archiw. oraz Denifle Châtelain i Chartularium Univ. Paris, T. I.
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wiedzy i godności, otrzym yw ał osobną salą i katedrą, gdzie już 
samodzielnie z dodanym  do pom ocy bakałarzem  w ykładał sen­
tencje jako magister licenciatus. Po roku znowu dyspu ta u ro­
czysta i trzeci rok w ykładów  jako magister laureatus i D oktor 
w całem tego słow a znaczeniu, uznany na całym świecie, m o­
gący sam odzielnie k ierow ać uniw ersytetam i jako regens studii 
generalis, jak podów czas uniw ersytety nazyw ano. Na tym trze­
cim roku mógł już w ykładać samodzielnie Pism o św., kierow ać 
publicznemi dysputam i, a i sam  rozstrzygać kwestje, podane 
przez uczniów lub nauczycieli, w ustalonych w każdym tygod­
niu godzinach, t. zw. quodlibeta. U stąpujący licencjat p rzedsta­
wiał swojego bakałarza, a laureat swojego licenjata (zazwyczaj 
ulubionego ucznia) do wyższego stopnia. — P o  tej dygresji, 
bez której, jak sam czytelnik to  uzna, nie m ożna zrozumieć 
naukowej karjery św. Tom asza, w racam y do jego dziejów.

W  r. 1245 przybyw a m łodziutki Tomasz do Paryża.
I odrazu spotyka tam ukochanego zrazu m istrza, potem  

kolegą i przyjaciela A lberta  z hr. B ollstaedt, zw anego Wielkim, 
późniejszego prow incjała dom inikanów  niemieckich, biskupa 
Ratyzbony, co po roku pasterzow ania (1260) składa godność 
biskupa, w raca do ulubionej Kolonji, cieszy sią słavyą swojego 
ucznia, przeżywa śmierć jego, a sam, jako nie tylko „doctor uni­
versalis“, ale co wiącej, jako błogosław iony um iera w r. 1280.

W łaśnie wów czas zaczął A lbert karjerą profesorską jako 
bakałarz u mistrza Jana zw anego Pungensasinum, nastąpnie 
jako licencjat razem ze Stefanem  a  Varnesio, gdy wspom niany 
Jan  już był mistrzem, wreszcie jako laureat. P od  tymi trzem a 
mistrzami uczył się Tom asz i tu  ukończył sw oje przygotow aw ­
cze filozoficzne i teologiczne studja. A leksandra z Hales uczniem 
nie był, c h o ć b y , już dlatego, że słynny Lfoctor irrefragabilis 
wówczas jako chory ftie w ykładał i tego  sam ego roku umarł.

A lbert rychło poznał, jakiego otrzym ał ucznia. O n to 
wypowiedział o nim te  prorocze słowa do sw ego audytorjum  : 
„W y go nazywacie milczącym wołem z Apulji, lecz kiedy ten 
wół zaryczy, cały św iat podziwem  napełn i“ *).

W  r. 1248 ukończył Tom asz przygotow aw cze studja z wy­
nikiem niezwykle świetnym. O to  mimo swoich 23 lat (wyma-

!) Obszernie o tem św. Antonin 1. c.
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gano 35), policzono go w poczet bakałarzy i dozw olono starać 
się o stopień m istrza Lecz to  potem  dopiero nastąpiło.

W tymże bowiem  roku postanow ił zakon na kapitule gen. 
w Paryżu otw orzyć studium  generalne w Kolonji dla Niemiec, 
w  Bolonji dla Lom bardji, O ksfordzie dla Anglji i w M ontpellier 
dla Prow ancji.

D la Kolonji upatrzono A lberta jako regensa, a m łodego 
Tom asza dodano  jako pom ocnika, t. z. m agistra studentium. Na 
tern stanow isku częścią sam uzupełniał swoje wykształcenie, czę­
ścią uczył się uczyć innych, tu  też rozw inął pierw szą sw oją dzia­
łalność pisarską, tu  bowiem  pow stały filozoficzne trak ta ty  de 
ente et essentia oraz de principiis naturae (opusc. 30 i 31). 
Z większych dzieł rozpoczął kom entarz do sentencyj Lom barda r 
oraz kom entarze do Pism a św. Tutaj również rozpoczął dzia­
łalność kaznodziejską.

Na rok 1251 w ypada, jak przypuszczają, jego święcenie ka­
płańskie. Bo i w tym roku Stolica św. A postolska, chcąc ro ­
dzinie jego w ynagrodzić zniszczenie d ó b r i mienia przez F ry ­
deryka jako zemstę za odstępstw o od  jego spraw y dokonane, 
ofiaruje mu olbrzymie opactw o M onte Cassino, lub inne, a na­
w et arcybiskupstw o neapolitańskie, lecz Tomasz wszystko o d ­
rzuca — oddany cały nauce, jej pośw ięca naw et najwyższe 
godności kościelne. Nie przyjął też nigdy żadnego przełożeń- 
stw a w zakonie. Po czterech latach pobytu  w Kolonji, za sp raw ą 
sam ego A lberta  i wpływem  kardynała H ugona a  S. Caro, zo- 
staje wysłany jako nauczyciel do Paryża. O biera drogę przez 
B rabancję, przebyw a na dw orze hrabiny M ałgorzaty (?), dla 
której pisze dziełko de regimine Judaeorum  (O p. 27 *).

W  r. 1252 przybyw a do Paryża i rozpoczyna swój p ierw ­
szy ośm ioletni tam że pobyt (1252— 1260). Przyjęty z radością 
do grona profesorów  (mimo m łodego wieku), w ykłada do roku 
1254 sentencje Lom barda, których kom entarz uzupełnia, pisze 
quaestio de veritate, wiele innych dzieł większych i mniejszych. 
O d roku 1256 .-60  w ykłada już jako m agister Pismo św. W  tym 
też czasie zaw iera serdeczną przyjaźń ze św iatłem  zakonu fran-

*) Ciekawe to dziełko wyszło tego roku w Turynie (Marietti) w oso­
bnej odbitce. Swojego czasu umieściłem o niem studjum w Rozmaitościach. 
Lwów, 1897 str. 139 i n.
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ciszkańskiego : św. B onaw enturą. S ław a jego coraz to  więcej się 
rozszerza, dzieła jego coraz to  rosną w cenie, on jednak nie­
strudzony, czasem czterem  naraz pisarzom  dyktuje trak ta ty  o zu­
pełnie rozbieżnych przedm iotach.

W ten spokojny przybytek wiedzy uderza nagle piorun 
niezgody i wznieca walkę. Już daw no niektórym  z profesorów  
stało  na zawadzie, że oba zakony żebrzące uzyskały możność 
posiadania katedr. Z okazji zaburzeń w r. 1253 w ybuchła nie­
nawiść. O dm ów iono zakonom  praw a nauczania, w dał się w tę 
spraw ę Innocenty IV, a po jego śmierci A leksander IV ; starał 
się załagodzić spory hr. A lfons z Poitiers, zastępca św. Ludwika, 
w dał się i sam kr.ól po pow rocie z Palestyny. O pozycja umilknąć 
nie chciała. Na czele stanął kanonik W ilhelm ze S t. Am our 
i ze swoimi stronnikam i nie chciał uznać zarządzeń A leksandra 
IV, w bulli z 1254 zaw artych, broniąc się tern, że bulla nie 
może dotyczyć przyjęcia na now o w poczet profesorów  : Magi­
strów  Buonushom a z Bretanji i Eljasza Bruneti, gdyż ci już nie 
należą do uniw ersytetu, jako uchw ałą kollegjum k ated r pozba­
wieni. Lecz Stolica apostolska okazała się nieugiętą. N aw et gdy 
zakony chciały już ustąpić z niejednego nadanego  sobie praw a, 
A leksander IV kasuje układ, i spraw ę p rz td  swój sąd powołuje. 
Tymczasem publikuje W ilhelm zjadliwe pismo przeciw  zakonom 
po łacinie i po francusku (de periculis novissimorum temporum). 
Z rozkazu przełożonych odpow iadają na nie W  imieniu swoich 
zakonów  Tomasz i B onaw entura, bronią spraw y w obec kon­
gregacji wyznaczonych kardynałów , następstw em  czego było 
potępienie dzieła W ilhelma (1256), spalenie pism a tegoż publi­
cznie, a nakoniec w ygnanie z Paryża sam ego au to ra  oszczer­
czego pism a ’). Poleciła również S tolica apost., aby nie czyniono 
już przeszkód w uzyskaniu publicznego uznania stopnia m agi­
strów  laureatów  ani Tomaszowi ani B onaw enturze.

Po pow rocie z A nagni, gdzie jako obrońcy staw ić się na 
dw ór papieski musieli, obaj przyjaciele d. 23 października 1257 r. 
otrzym ują uroczyście stopień m agistrów  laureatów . — Stanął 
Tom asz u szczytu chwały — lecz właśnie dlatego podw oił je-

Spraw a jeszcze odżyła. Urban IV w  r 1263 pozw ala W ilhelm owi na 
pow rót do Paryża. Ten znow u w szczyna rozruchy, znow u w ydaje paszkwil 
(1261), Tom asz na rozkaz generała Jana z Vercetti znow u odpow iada, aż 
śm ierć W ilhelma (1270) spór zakończyła.
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szcze sw oją działalność naukow ą. W  r. 1261 opuszcza Paryż, 
mimo iż uniw ersytet, odstępując od reguły, iż nowy m agister 
tylko 3 la ta  uczyć może, prosił go o dalsze wykłady.

Nie Tom asza to  jednak była wola, że zeszedł na jakiś czas 
z katedry  w Sorbonie. Już na kapitule w Vallenciennes (1259) 
op racow ano  konstytucję dla studjum  zakonnego, a głos takich 
mężów, jak A lbert W ., P io tr z Tarantazji (późniejszy Innocenty 
V.) jego jako głów nego m istrza pow ołał do Rzymu. U rban IV 
powołuje go na dw ór papieski, na którym  to jako teolog i n a ­
uczyciel dw oru  przebywa. C ivitta vecchia, A nagni, V iterbo, Pe- 
ruggia, O rvieto, o to  miejsca, gdzie przebywał, uczył, reform ow ał 
studja, głosił kazania i pisał. Z tego  czasu pochodzi jego wy­
kład  4 ewangelij, ułożony słowami O jców  Kościoła z innych p i­
sarzy kość, (około 84 autorów ), k tórego  zestawienie z wszelką 
pew nością więcej pracy kosztow ało, niż sam oistne napisanie ko­
m entarza. Jego dedykacja dzieła U rbanow i IV to jeden hymn 
pienia i dow ód jego głębokiej i silnej wiary w dogm at prym atu 
i dow ód posłuszeństwa, papieski bowiem  nakaz był pow odem  
napisania tego dzieła. Tu pow staje rów nież dzieło: contra errores 
graecorum, tu  rów nież: Officium de Sm o Altaris Sacramento i to  
ostatnie napisane z pow odu w prow adzenia przez tegoż papieża 
uroczystości Bożego Ciała (1264). Nie chcę jednak moją po ­
chw ałą poniżać tego w ielkopom nego dzieła. Któż bow iem  z k a­
płanów  hym nów  tych nie odczuw a, k to  z ludu najpiękniejszych 
ich części nie zna ?

W  latach 1261—4, na prośbę św. R ajm unda de Pennafort, 
oddanego całkiem naw racaniu M aurów i A rabów , pisze sw oją 
Sum m ę contra Gentes, szczęśliwie dokończoną.

Po śmierci U rbana IV zostaje on ulubionym nie tylko 
mężem zaufania, ale w prost przyjacielem Klemensa IV (1265—9). 
P okora  jego zwycięża znów wolę papieża, k tóry  już naw et wy­
gotow aną bullę ccfnął z obaw y, aby przyjaciel dopraw dy się 
nie rozchorow ał. W  tym czasie pielgrzymuje do grobu św. P io tra  
z W erony (co dopiero kanonizow anego), bierze udział w kapi­
tu le w Bolonji, następnie w raca do Rzymu i tu w r. 1267 ogła­
sza pierwszą część dzieła, co go nieśmiertelnym nauczycielem 
Kościoła uczyniło: S u m m y teologicznej. P rzebyw a również i we 
V iterbo, gdzie po dziś dzień w klasztorze Karm elitów  znajduje 
się jedyny jego portre t.
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Paryż jednak nie mógł się 2 tą  myślą pogodzić, że Tom asza 
stracił. Więc kiedy w r. 1269 odbyw ała się kap itu ła  w Paryżu, 
zewsząd szły prośby, aby Tom asz znowu objął katedrę. Ten 
drugi jednak okres nauczania dużo przysporzył mu bólu. Naj­
większym był spór z Sigerem z B rabantu , który z początku jako 
profesor udaw ał arystotelika i za takiego go miano, nie rozu­
miano naw et, dlaczego nasz dok to r tak  był mu przeciwny, aż 
nowsze badania wykazały, iż był to zupełny averroista, a naw et 
najniebezpieczniejszy nihilista intellektualny ])>

Spory, co do pojm ow ania duszy, również nie były po jego 
myśli prow adzone. Tomasz lubiał dysputy, nikt może tak nie 
um iał uszanow ać przeciw ników  w teorji, ale bolały go spory, 
na których miłość cierpiała. D latego w r. 1271 w raca do Włoch. 
Na kapitule florenckiej, gdzie ubiegały się o niego Paryż, Ko- 
lonja, Rzym, Neapol, a zakon pozostaw ia mu wolność, wybiera 
Neapol, może ulegając życzeniu K arola A ndegaw . — może prze­
czuwając bliski koniec, jak orzeł, co przeczuw ając zgon, koło 
gniazda krąży. Tutaj pracuje nad trzecią częścią summy, tu  słyszy 
owo sław ne: „Bene scripsisti de me Thoma !“ Tutaj życie jego 
duchow e dochodzi do takich szczytów, że nieraz już łamie pióro, 
mówiąc, że takie praw dy miał sobie objawione, iż wszystko, coby 
napisał, będzie zbyt słabem oddaniem .

I dlatego „Sum m a" pozostaje niedokończoną, a wielka to 
szkoda, bo brak  jej eschatologji — to  zaś, co w suplemencie 
uzupełniono z kom entarzy do Lom barda, nie odpow iada wiel­
kością temu, co znajdujemy w tak  cudnie zw artych trak ta tach  
o Chrystologji lub Eucharystji.

** *
Zycie jego powoli spalało się — duch zbyt wiele odryw ał 

się od niego, w kontem placji zatopiony. Pożegnał starego przy­
jaciela Tomasza Agni da Lentino — co odjechał jako legat apo­
stolski i patrjarcha Jerozolimy na W schód — zm arł serdeczny 
druh i przyjaciel kardynał A nibald (1272); na rządach Karola 
andegaw eńskiego zawiódł się niepomiernie, on, co patrzył nie­
gdyś na święty dw ór św iętego króla Ludwika IX. Raz, będąc na 
zamku swej siostrzenicy hr. Ceccano, kilka godzin trw ał w za-

1) Porów n.: Überweg — Heinze V  II. B äum cke r: Gesch. d. P h il. 
Le ipz ig  — obszernie M anndonet O. P. S. d. B . F rib o u rg , 1899.
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chw yceniu, a  potem  pytany, co widział, odpow iada, że takie 
p raw dy  danem  mu było poznać, jakie już tylko m ogą śmierć 
poprzedzić.

Tymczasem z konklaw e wyszedł T eobald Visconti, a rch i­
diakon leodyjski, G rzegorz X (1271-6). Myśl now ego papieża 
odrazu zwróciła się na W schód i chciał koniecznie pojednania 
obu Kościołów, skoro  widział przychylność cesarza M ichała VII. 
Paleologa zwołuje sobór pow szechny do Lionu (ekumeniczny 
XIV lioński II, 1374). Jako konsultorów  nie m ogło braknąć 
dw óch ówczesnych św iateł Kościoła : Tom asza i B onaw entury. 
Ten ostatni już był kardynałem . Tomasza, znając jego pokorę, 
miano dopiero  na samym soborze obdarzyć purpurą, lecz on 
posłyszawszy o tern, rzekł do br. R eginalda z P ipernu, serdecznie 
sobie oddanego tow arzysza i spow iednika : „wierzaj — do tego 
nigdy nie przyjdzie“. Jednak  udał się w drogę. W Maënzy, choć 
go chorego już siostrzenica i jej mąż puścić nie chcieli, w ym ó­
wił się, że jako zakonnik nie może tak  długo u świeckich prze­
byw ać i udał się dalej w drogę.

Zdążał do klasztoru w Piperno. Lecz stan jego nagle po­
gorszył się, zmuszony prosi o gościnę opata  cystersów w Fossa- 
nuova, obok Terraciny, a wszedłszy, wyrzekł tylko te słow a: 
Haec requies mea in saeculum saeculi. C horow ał miesiąc. O statnie 
chwile cudnie opisuje św. A ntonin (według W ilhelma de Tocco). 
Czy rzeczywiście w ykładał przed śmiercią Cantica canticorum, 
tru d n o  przypuścić — chyba tylko niektóre wyjątki. Z budującą 
św iętością spow iada się przed br. Reginaldem, przyjmuje o sta ­
tn ie Sakram enty  św. i o rannej porze dnia 7 m arca 1274 r. 
um iera. Jak  wszyscy poważniejsi biografow ie się zgadzają, roz­
począł w ów czas rok 50.

Co było najbliższą przyczyną jego zgonu? Są trzy zdania.
S traszny zarzut czyni D ante Karolowi andegaw eńskiem u :

Wpadł do Italji Karol : za pokutę 
Wziął Konradyna sobie za ofiarę,
Tomasza w niebo posłał za pokutę... (Czyściec. XX).

Pow tarzają to Villani, Jakób d ’A qui, Uccelli, Carle, w spo­
m inają i inni, opierając się na tern, że Tomasz pytany, miał 
odpow iedzieć, że na soborze wcale nie zatai okrucieństw  i nie- 
m oralności (podobno naw et na siostrzenicę św iętego zastawiał 
sidła) — w edług nich miał go stracić potajem nie trucizną.



Inni przypisują otrucie G rekom , którzy bali się jego prze­
wagi na soborze, wiedząc jak już poprzednio ich argum enty 
w swoich dziełach druzgotał.

Źródła zakonne milczą jednak o tern wszystkiem i podają 
tylko w yczerpanie ciała nadm ierną pracą, czuwaniem  i postam i. 
G dyby coś na tych pogłoskach było, byłby o tern wspom inał 
św. A ntonin, on, co tak  skrzętnie naw et d robne wiadomości 
zbierał.

Pogrzeb odbył się w Fossanuova, prow adził go biskup 
Terraciny, br. Reginald miał m owę pogrzebow ą, była i obecną 
najbliższa rodzina.

Wszyscy praw ie dziejopisowie jego życia dodają, że rów no­
cześnie kiedy Tomasz um arł, w dalekiej Kolonji zapłakał mistrz 
A lbert, już wówczas starzec, a  zapytany o przyczynę łez, od- 
rzekł: o to  w tej chwili ukochany mój uczeń, św iatło  Kościoła 
um arł.

Ale w nim zapłakał i cały zakon, zapłakał i cały uczony 
świat. Do zgrom adzonych ojców na Kapitule generalnej w Lionie 
fakultet m istrzów -artystów  pisze boleścią dyktow any list współ­
czucia 9« To sam o uczynił i Neapol.

Ciało długo spoczyw ało w Fossanuova, mimo usilnych 
starań  zakonu długo nie chciano go w ydać, aż nareszcie w roku 
1369 za papieża U rbana V oddano  je zakonow i, a 28 stycznia 
1359 r. uroczyście złożono je w Tuluzie, gdzie po dziś dzień 
spoczywa w kościele św. Saturnina. Części relikwij większe po­
siadają : Salerno, Neapol, Paryż, M adryt, Salam anka.

i
W  r. 1319 rozpoczęto proces kanonizacyjny, k tó rego  głów ­

nymi prom otoram i ze strony zakonu byli W ilhelm de Tocco 
i Jakób z Beneventu. Dnia 18 lipca 1323 r. odbyła się za 
Jana XXII uroczysta kanonizacja w  A w injonie (bulla : Redemptio­
nem misit).

Pius V św. w r. 1567 d. 30 czerwca bullą „Mirabilis Deus“ 
ogłasza go D oktorem  Kościoła : Doctor communis, również Doctor 
angelicus.

Leon XIII w  r. 1880 d. 4 sierpnia w rok po nieśmiertelnej 
encyklice „Aeterni Patris" ustanaw ia go patronem  katolickich 
szkół, liceów oraz uniw ersytetów .
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ł) Obacz: Denifle* Chat. : Chartul. Pan's. I. p. 504.
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Pius XI głosi jubileusz: 29 czerwca 1923 „Studiorum ducem“.
Wyliczam tylko podstaw ow e i najważniejsze ak ta  ap o ­

stolskie, innych, a jest ich bardzo wiele, nie cytuję, bo musiał- 
bym stronę samemi datam i zapełnić.

Tyle suchych d a t z życia D oktora anielskiego — dla zna­
jącego jednak średniowiecze, jego poglądy i walki, mówią one 
bardzo wiele — one głoszą żyw ot męża, co całą duszą ukochał 
wiedzę — jej w m odlitwie i pracy szukał — a skoro znalazł, 
innym bez zawiści udzielił. O na była ogniskiem życia jego, aż 
wreszcie spaliła to  ziemskie życie.

** *

Genjusz praw dziw y nie piKechodzi w śród św iata, aby nie 
pozostaw ić po sobie śladów . I Tomasz z Akwinu m ógł um ie­
rając powiedzieć o sobie : non omnis moriar —  dzieła, co po 
nim pozostały, tak  potężnie o nim przemówiły, że sław a jego 
po śmierci się jeszcze wzmogła, i kiedy za życia przeróżne 
uniw ersytety o niego się ubiegały — to  potem  głcs jego 
wszędzie się rozlegał.

T rudno dziś w ydać sąd co do autentyczności wszystkich 
jego dzieł, szczególniej mam na myśli wiele jego mniejszych 
rozpraw , niejedno dziś uznaje się za autentyczne, co dawniej 
uchodziło za wątpliwe, o innych znów odm  enny w ydaje sąd 
dzisiejsza krytyka. Pochodzi to  z dw óch przyczyn. Raz, że nie­
które z nich to po prostu  spisywane przez uczniów jego 
wykłady, pow tóre, życie jego tak  ruchu pełne spraw iło, że 
z uniw ersytetu na uniw ersytet pow oływ any wszędzie coś pozosta­
wiał, a że wówczas pisano zwykle na małych kartkach perga­
minu lub papieru , a jedynym środkiem  rozpow szechniania było 
przepisywanie, więc nic dziwnego, że wiele zaginęło, wiele 
musiano popraw iać, a nieraz naw et w  najlepszej wierze o p a­
trzono nazwiskiem autora, k tóry  nim nie był. Wiele jednak już 
uczyniono. Dominikanie jak Ekard, Nicolai, de Rubeis w ydał 
cenne rozpraw y obejm ujące wszystkie dawniejsze spisy, a now e 
w ydanie dzieł jego zapoczątkow ane przez Zigliarę, słynneg 

tojnistę, pod pro tek to ratem  Leona XIII, obejm ujące po dziś 
dzień tylko wielkie jego dzieła, jeszcze nie doszło do mniejszych 
jego dziełek. Pracuje też obecnie nad tern profesor fryburski 
O . M andonnet, słynny badacz i krytyk ; jest nadzieja, że prace



96 O. Antonin Górnisiewicz

jego dużo się przyczynią do wyświetlenia spraw y. I inni, jak 
M ichetsch w Gracu i G rabm an w Eichstaet obiecują uzupeł­
nienia. Z tego jednakże, co dziś bezsprzecznie jako dzieła Tom asza 
posiadam y, widzimy, jak potężny i obejm ujące wszystkie 
gałęzie wiedzy był to umysł.

Wyliczmy przynajmniej najważniejsze.
Z gałęzi wiedzy filozoficznej na pierwszy plan wybijają 

się kom entarze do A rystotelesa, praw ie do wszystkich jego 
•dzieł, a to  na podstaw ie now ego tłum aczenia, k tóre za sta ra­
niem Tom asza opracow ał dom inikanin W ilhelm z Moerbeke. 
D otychczas bowiem używane było zbyt ogólnikow e i nieraz 
nie oddaw ało myśli Stagiryty. O prócz tego należy tu  cały 
szereg pomniejszych rozpraw,'* czy to oryginalnych, czy też 
kom entarzy j. np. Boecyusza, p seudo-A reopagity.

Pomiędzy dziełami filozoficznemi a ścisłą teologją pośre­
dnie zajmuje miejsce Sum m a contra gentes (przeciw poganom). 
Jest to apologja dogm atów  wiary i chrześcijańskiego poglądu 
wobec wciskającej się do Europy filozofji arabsko-żydowskiej. 
Do dziś dnia jest ona dla każdego, co pragnie poznać praw dy 
wiary w świetle rozuipu, praw dziw ą skarbnicą. Sposób rozu­
m owania, zastosow any przez niego, jest odm ienny jak w dzie­
łach ściśle teologicznych — podczas gdy jako teolog stawia 
zawsze najprzód jako zasadę praw dę wiary, a potem  dopiero 
rozwija ją po m istrzowsku, jak daleko rozum ludzki w badaniu 
wiary zajść może i ściśle ogranicza granice obojga — tutaj, 
jako filozof, rozpoczyna najprzód od trudności, jakie rozum 
znajduje w przyjęciu praw d wiary, wykazuje praw dę i na jej 
podstaw ie, odpow iadając na zarzuty, dochodzi do uznania praw dy 
Bożej. Dziełem tern w ystawił sobie prawdziwie monumentum  
aere perennius. Po nieskończone wieki znajdzie w  niem chcący 
wierzyć odpowiedzi na wszystkie umysł ludzki dręczące 
wątpliwości.

W  zakres ścisłej już teologji w chodzą kom entarze do 
Lom barda, tego pierwszego, co usiłował wiedzę teologiczną 
w  pew ną ugrupow ać całość, tak, aby księga m ogła być po­
dręcznikiem przy nauczaniu i napisał swoje „Libri sententiarum“, 
k tóre przez kilka wieków służyły szkołom i doczekały się 
objaśnień stokroć przewyższających au to ra  umysłem mężów — 
dla których tekst jego był raczej punktem  zaczepnym do  roz-
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w ijania swoich poglądów . Dalej mamy p róbę zestaw ienia 
nauki w iary, t. z. kom pendjum  teolog. — znakom ite Quaestiones 
disputatae z rozm aitych czasów, praw dziw e skarbnice do rozw i­
nięcia rozm aitych zagadnień, bądź teologicznych, bądź filozo­
ficznych. P odobne im, ale krótkie t. z. „Quaestiones quodli- 
betales" zawdzięczają swoje pow stanie uniwersyteckim  zwyczajom 
ówczesnym. O  oznaczonej godzinie wolno było jakiekolwiek 
py tan ia  zadaw ać uczniom ; kładziono je spisane na karteczkach 
m istrzowi na katedrze, a tenże przyszedłszy do szkoły, rozw ijał 
je, czytał i po porządku, jaki im nadał, odpow iadał na nie.

W śród dziełek znajdujemy to  zbijające zarzuty K ościoła 
w schodniego, jako przygotow anie do prac soboru  końskiego, 
to  rozm aite odpow iedzi na zadaw ane listownie pytania i to  
najrozm aitsze, naw et pedagogikę tam  znajdujemy. W kwestji 
żydowskiej daje odpow iedź księżnej B rabantu . C harakterycznem i 
są odpow iedzi na  oszczerstwa W ilhelma de Sain t A m our 
m iotane przeciw  zakonom , gdzie m ożna się łatw o przekonać, 
że tylko form ą a nie isto tą różnią się od dzisiejszych. Porusza 
zagadnienia przyrodnicze i astronom iczne, te już w edług pojęć 
sw ojego czasu.

Z pism biblijnych na pierwszem miejscu wymienić należy 
kom entarze do listów św. P aw ła, do ewangelij św. M ateusza 
i św. Jana, p roroków  Izajasza i Jerem jasza i inne, częścią sp i­
sane przez uczniów podczas w ykładów  a przez m istrza p o p ra ­
wione. Bardzo ważnem w tej mierze jest dzieło słynne już o d  
r. 1 32 1 . „C atena au rea", napisane w latach 1 2 6 1 — 4 na życzenie 
U rbana IV. Jest to w ytłum aczenie czterech ewangelij, zebrane 
z przeszło 80 O jców  Kościoła i innych pisarzy — wiersz za 
wierszem. Jest to  więc praca nie oryginalna w praw dzie, ale 
sam o zestawienie tylu tysięcy tekstów , bodaj czy nie więcej 
trudu  kosztow ało niż sam odzielna praca. D la kaznodziejstw a 
dzieło to  niespożytej w artości. S łynny w  ubiegłym  wieku ho- 
mileta O. V entura zawsze miał je w rękach. Egzegeza św . 
Tom asza nie m a w praw dzie tyle m aterjału operacyjnego co  
dzisiejsza, to  p raw da, ale za to  co do głębokości p raw d za­
w artych i ich ujęcia, mało k to  jej dorów nał.

Największem dziełem Tom asza to  jest Summa teologiczna «
Jak niewinność jego życia dała mu ty tu ł Anielskiego, tak  

S um m a uczyniła go „Księciem scholastyków ", D oktorem  Ko-
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ścioła, P atronem  szkół i uczelni katolickich i jak go Pius X. 
w  najnowszej encyklice nazw ał: „W odzem w świętej n a u c e 'j 
A  tak  się to  dzieło zaczyna, jak gdyby miał pisać podręcznik 
d la  rozpoczynających. Cała pokora jego głębokiej wiedzy 
okazuje się w słow ach na pozór prostych tak  dalece, że zda­
w ałoby się, iż uczeń, choć trochę pojmujący język, zrozumie 
odrazu  treść danego artykułu. A  jednak jeden z największych 
znaw ców  jego pism i m etody kardynał K ajetan (Tomasz de 
V io) przed tą  w łaśnie pozorną łatw ością czytelnika ostrzega. 
(In  proemio). Całość zaw iera trzy części : pierwsza Bóg i stw o­
rzenie, w spaniałe przedstaw ienie istoty B ożej,. tak  rozumem 
pojętej jak i przez w iarę tylko znanej (Trójca św.) oraz dzieła 
stw orzenia — stw orzenie nierozum ne, czysty duch (anioł) 
i człowiek. Tutaj rozwija w przepiękny sposób całą teorję 
poznania. Część d ruga: dążenie człow ieka do  szczęścia t. j. 
do  B oga jako swojego celu, a więc nauka o czynach człowieka 
i o wszystkich w ew nętrznych i zew nętrznych w pływ ach na 
w olę ludzką a potem  w  Ila-IIae, nauka o cnotach, tak  pięknie 
rozw inięta, jak u nikogo potem . Część trzecia: o pomocy, jaką 
m a człowiek w dążeniu do Boga, to  jest C hrystus Pan i środki, 
jakie nam  pozostaw ił (sakram enty św.). W  końcu o samem 
życiu wiecznem.

Sam  koniec nie został jednak z pow odu śmierci napisa­
ny. W  połow ie trak ta tu  o Sakram encie pokuty  przeryw a — 
potem  jednak w edług założonego planu część tę uzupełniono 
w edług jego kom entarzy do Sentęncyj Lom barda i dodaną jest 
o n a  we w ydaniach pod nazw ą „Supplem entum “.

Jest to  więc dzieło napraw dę encyklopedyczne — filozofja 
i teologja — etyka przyrodzona jak i nadprzyrodzona — 
podstaw y p raw a i wiele, wiele innych zagadnień jest tam 
zgłębionych. Ale przedew szystkiem  nauka wiary, której służy 
rozum. Należy jeszcze w spom nieć i o innej działalności 
Tomasza.

Był on i poetą. Z polecenia papieża U rbana IV układa 
on do dziś dnia używ ane w Kościele officjum o Najśw. S ak ra­
mencie, a  hymny jego po dziś dzień słyszymy w kościołach 
naszych. Brzmi w  nich i silna w iara i głębokie uczucie duszy 
wznoszącej się ku Bogu.

Jeszcze jedna działalność je g o  w arta  wspom nienia. Był on
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■i wielkim kaznodzieją. Opowiada św. Antonin w swojej kronice, 
że w Rzymie do łez poruszał, mając kazania pasyjne, ale za to 
kiedy w dzień Zmartwychwstania wstąpił na ambonę, taką nie­
biańską radością przejął wszystkich, że pełni wesela ducha czuli 
w sobie całą dostojność tej uroczystości.

Dzieła jego w wydaniu rzymskiem zawierają 18 tomów, 
in folio. Dzisiejsze wydanie krytyczne doszło już do 13 tomów 
a po ukończeniu dojdzie ich liczba do 30 tomów. Nic dziwnego 
więc, że nieraz niejeden rzekomy znawca literatury, spojrzawszy 
na te foljanty, nawet nie odważy się wejść do jej wnętrza. Ale 
jeśli tak jest, dlaczegóż o niej wydaje sądy i dawno już zbitemi 
zarzutami przeciw niej walczy? I kiedy w innych krajach Europy 
już dawno usłuchano nawoływania Leona XIII': „wróćcie do 
Tomasza“, u nas ten ruch, chociaż stwierdzam to z radością, 
już żyje, ale jeszcze nie bije takiem tętnem, jakby to być mogło. 
A jednak dawniej, kiedy to czynnemi były te wielkie i słynne 
studja generalne, jakże ożywiony był ruch naukowy. Wymie­
nię tylko najważniejsze : Kraków (XIV wiek, od 1480 połączone 
na jakiś czas z akademją), Lwów, Łuck, Pińsk, Podkamień, 
Poznań, Warszawa, Wilno. Ale o tern trzebaby kiedyś osobno 
napisać, szczególniej zaś o Lwowie, gdzie stosunkowo najwię­
cej historycznego materjału się przechowało, są bowiem księgi 
uchwał profesorskich, są i całe tomy dawnych wykładów. Nie­
stety, podobny zbiór w Podkamieniu bezpowrotnie podczas 
wojny zgorzał.

Wszystkie jego dzieła piętnuje dziwna prostota. Umie on 
stanowczo wypowiedzieć swoje zdania, ale nadzwyczaj oględnie 
obchodzi się ze swoimi przeciwnikami. Nieraz, przytaczając czyjeś 
zdanie, nawet go nie wymienia i są pewne zagadnienia, gdzie 
trudno dojść, kogo ma na myśli. Polemizuje bez żadnego unie­
sienia się i dlatego pełen jest dziwnego spokoju, ale właśnie 
ten spokój, poparty nie do złamania logiką, sprawia, że wywody 
jego są tak przejrzyste i jasne. Jako odpowiedź na zarzut, że 
często małostkowemi zajmuje się rzeczami, wystarczy przeczytać 
tylko: opusc. 12: Responsio ad lectorem Bizuntinum, gdzie na 
zbyt ciekawe tylko, a zupełnie zbyteczne kwestje, odpowiada : 
Non decet praedicatorem veritatis ad fabulas ignotas divertere... 
istud eadem facilitate contemnitur, qua dicitur... Nec aestimo hu~
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iusm odi fr ivo la  esse praedicanda, ubi tanta suppetit copia certis­
sim ae veritatis.

I dużo m ożnaby p ow ied zieć  o  tem , jak jego czysty  i jasny  
charakter przebija się w  dziełach u n iego. Tak on  napraw dę  
anielski pokorą, p o łączon ą z najw yższym  polotem  duszy ku 
pięknu i praw dzie i dobroci — ku B ogu . Tak inny od  w ielu  mi­
strzów  teg o  św iata , którzy szukają ty lko  sieb ie, że m im owoli. 
cisną się do  myśli s ło w a  naszego  W in cen tego  P o la  :

G enjuszby w zlecia ł Archanioła skrzydłem  
P rosto  ku niebu, skąd m u jasn ość błyska,
G dyby mu pycha nie była w ędzid łem ,
Co go  ciężarem  do ziem i przyciska,
G enjusz, co b yw a w  pokorze natchnięty,
To już nie genjusz — to  na ziem i św ięty . — (W it S tw osz)..

O. A nton in  G órnisiew icz O . P r. 
św. Teol. M agister.


